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Niezawisłość Bułgarji 
a aneksja Bośni.

Po licznych zaprzeczeniach prasy wie­
deńskiej i budapeszteńskiej, która zapewne 
nie bez powodu usiłowała do ostatniej 
chwili bałamucić opinję publiczną, nastą­
piła w starej stolicy historycznego cesar­
stwa bułgarskiego proklamacja niezawisłości 
księstwa. Cel, w jakim usiłowano plan ten 
na kilka dni ukryć, nie da sią odgadnąć. 
Jedyne racjonalne wytłomaczenie go: chęć 
poczynienia w międzyczasie przygotowań 
wojennych — nie jest wystarczającem, al­
bowiem Bułgarja przedtem już czyniła — 
pod pozorem manewrów — gorączkowe 
przygotowania wojskowe, a różnica kilku 
dni nie mogła zaważyć na szali. Ks. Fer­
dynand miał więc inny cel, wypierając się 
swych zamiarów, a była nim chęć zbada­
nia opinji we własnym kraju z jednej, a prze­
konania się o postanowieniach Turcji z dru­
giej strony. We własnym kraju mógł rząd 
bułgarski liczyć na ogólną zgodę, a przy­
najmniej na brak jawnej opozycji, gdyż 
mimo całej demokratyczności w ustroju 
p ństw bałkańskich każdorazowy rząd ma 
t n zapewnioną większość, nie dopuszcza- 
' c przeciwników do głosu. Co się zaś 
tyczy Turcji, po ostatniem oświadczeniu 
w. wezyra, że proklamacja niezawisłości 

-' oznacza dla Turcji „casus belli“, mógł rząd 
bułgarski z góry wiedzieć, że bez zawikłań 
sprawa się nie skończy. Jeżeli mimo to 
krok ten zaryzykował, musiał zapewne mieć 
przyrzeczone z jakiejś poważnej strony po­
parcie.

To ostatnie przypuszczenie łączy się 
ściśle z drugą sprawą: z aneksją krajów 
okupowanych przez Austrją. Krok ten jest 
już, mimo licznych głosów ostrzegawczych, 
zadecydowanym. Listy odręczne, wystoso­
wane przez cesarza Franciszka Józefa do 
prezydenta Fallieresa, do cesarza Wilhelma 
i Mikołaja, do królów Anglji i Włoch, nie­
mniej ogłoszona dziś przez Austro-Węgry 
mobilizacja 13 korpusu armji w Zagrzebiu 
i rozkaz wymarszu do Bośnji wskazują, że 
dyplomacja austro-węgierska zdecydowaną 
jest na zrobienie stanowczego kroku, a po­
wyższe przygotowania są niejako przy­
grywką do oświadczenia, które ma być 
złożone we czwartek na posiedzeniu dele­
gacji.

Dyplomaci austrjaccy wystrzegają się 
słowa „aneksja", będąc pewni, że słowo to 
z jednej strony rozdrażni w najwyższym 
stopniu Turcję oraz gabinety petersburski, 
paryski i londyński, a z drugiej strony może 
być niebezpieczną zachętą dla innych państw 
okupujących ziemie tureckie, np. Grecji od­
nośnie do Krety. Jak zwykle, dyplomaci 
usiłują ukryć treść rzeczy pod niewinną 
formą: rząd wspólny nie ma zamiaru anek­
tować Bośnji i Hercegowiny, lecz zamierza 
tylko uroczyście deklarować, że uważa 
obecny stan rzeczy w krajach okupowanych 
za definitywny, tj. że niema zamiaru kra­
jów tych zwrócić formalnemu ich właści­
cielowi: Turcji.

Bez osłonek dyplomatycznych każdy 
pojmie, że czy „aneksja“ czy „definitywne 
posiadanie“ są jednem i tern samem — 
t. j. pozbawieniem Turcji nawet tej formy, 
na jaką wedle traktatu berlińskiego powo­
ływać się może. Nikt, nawet Turcja sama, 
nie przypuszcza, aby Austro-Węgry po 30- 
letniem posiadaniu połączonem z Ogrom­
nymi ofiarami w ludziach i pieniądzach kie­
dykolwiek miały zamiar z krajów okupo­
wanych ustąpić; historja mandatu europej­
skiego z r. 1878 poucza zresztą, że pełno­
mocnik austrjacki na kongresie hr. An- 
drassy tylko wskutek oporu Rosji i Turcji

zgodził się na okupację zamiast — jak pro­
ponował — na stałe przyłączenie; rozcho­
dzi się tylko o to, czy pora obecna jest sto­
sowną do takiego kroku.

Na pytanie to odpowie najlepiej rzut 
oka na sytuację wewnętrzną Turcji. Ko­
mitet młodoturecki w dążeniu swem do od­
rodzenia kraju musi walczyć z opozycją 
reakcji sprzeciwiającej się wszelkim refor­
mom, a utrata dwóch prowincji — choć 
nikt nie łudził się, że one do Turcji jesz­
cze wrócą — podkopie wpływ reformato­
rów i zachęci reakcję do gorętszego zwal­
czania ich. Obok tego nie należy prze­
oczyć, że porozumienie angielsko-rosyjsko- 
francuskie postawiło sobie za wy tycznię 
utrzymanie „status quo“ na Bałkanach, 
który przez krok Austrji i przez prokla­
mację niezawisłości Bułgarji doznaje gru­
bego przesunięcią.

Wątpliwem jest, żeby bezpośrednio wy­
buchnąć miała wojna między Austrją a Tur­
cją, ale taka możliwość co do Bułgarji nie 
jest wykluczoną. W razie wybuchu takiej 
wojny nie ulega wątpliwości, że Serbia i 
Grecja, a może i Rumunja, a także Rosja 
nie pozostaną biernymi jej widzami; powsta­
nie ogólne zamieszanie na Bałkanie, które 
odbije się niewątpliwie i na środkowej Eu­
ropie.

A wtedy wszystkie deklamacje monar­
chów o utrzymaniu pokoju i wszystkie 
„prace“ kongresów w Hadze nie uchronią 
Europy przed wojną.

. ' -
Nastrój w Bułgarji.

Z o f j a. Po odczytaniu proklamacji 
Bułgarji niezawisłem królestwem w Tymo­
wie, prezydent sobrania i rada ministrów 
prosili księcia Ferdynanda imieniem repre­
zentacji narodowej i rządu, aby przybrał 
tytuł „pierwszego króla bułgarskiego“, na 
co książę z wdzięcznością i dumą się 
zgodził.

Z of ja. Wiadomość o proklamacji Buł­
garji królestwem wywołała zarówno w sto­
licy jak na prowincji wielki entuzjazm. 
Wszędzie panuje żywy ruch. Wszystkie 
władze poczyniły zarządzenia, aby uro­
czyście obchodzono to zdarzenie. Miasto 
udekorowane. Na placach publicznych Zofji 
grały wczoraj cztery orkiestry wojskowe. 
Dwie baterje artylerji oddały strzały.

Dzisiaj odbędą się w całym kraju uro­
czyste nabożeństwa. Na placu ćwiczeń 
wojskowych koło Zofji odbędzie się» parada 
wojskowa całego garnizonu. Tak samo od­
bywały się na prowincji parady wojskowe. 
Do Tyrnowy nadchodzą wciąż liczne tele­
gramy z gratulacjami. Wczoraj wszystkie 
biura były zamknięte, szkoły na trzy dni 
zamknięto.

*
Anglja przeciw aneksji Bośni.

Londyn. Biuro Reutera dowiaduje 
się, że rząd angielski nie może żadną 
miarą żadnemu mocarstwu przyznać prawa 
zmiany międzynarodowego traktatu bez 
zgody mocarstw podpisanych na traktacie.

Rząd angielski odmówi deklaracji zła­
mania traktatu berlińskiego, a uzna fakt 
dokonany dopiero wtedy, jeżeli mocarstwa 
wyrażą w tej mierze swe zdanie, a zwła­
szcza Turcja, która jest w tej kwestji bez­
pośrednio interesowaną.

Czy nowa konferencja?
Paryż. „Temps“ ogłasza artykuł, po­

święcony wypadkom na Bałkanie, zwłaszcza 
niezawisłości Bułgarji, która nic nie daje, a 
wszystko bierze. Postępowanie to nakłada 
na gabinety w Paryżu, Londynie i Peters­
burgu obowiązek przypomnienia Europie, 
że traktat berliński nie może być zerwany,

tylko rektyfikowany. Do tej rektyfikacji po­
trzebne jest porozumienie wszystkich mo­
carstw sygnatarnych, które tylko przez 
zwołanie kongresu może być osiągnięte. 
Francja zawsze żywiła serdeczne uczucia 
dla Turcji, ale żywi także uczucia przyjaźni 
dla Austro-Węgier, których sympajtę ceni, 
ale ani Francja, ani inne mocarstwa nie 
mogą się zgodzić, aby rzeczy tak szły bez 
wypowiedzenia ich opinji. Już o sprawę 
o wiele mniejszej wagi zwołano konferen­
cję do Algeciras.

Zachowanie się Turcji.
Konstantynopol. Komitet mło­

doturecki, wskutek wiadomości o postąpie­
niu Bułgarji, jest bardzo wzburzony, je­
dnakże stara się wpływać uspakająco.

Konstantynopol. W kołach mło- 
dotureckich obawiają się," że staroturcy im 
przypiszą winę proklamacji niezawisłości 
Bułgarji. W niektórych kołach tureckich 
wyrażono jednak zapatrywanie, że dla Tur­
cji proklamacja Bułgarji nie oznacza wiel­
kiej straty. Obecny stosunek dozna raczej 
wyjaśnienia i bułgarskie aspiracje do Ma- 
cedonji mogłyby w przyszłości ze strony 
Turcji lepiej być odparte.

Konstantynopol. W kołach rzą­
dowych krąży pogłoska, że po naradzie 
ministrów, odbytej dzisiejszej nocy, Porta 
zarządziła mobilizację w małych rozmia­
rach.

* *

Proklamacja o aneksji Bośnji 
i Hercegowiny.

Urzędowa „Wiener Ztg.“ ogłosiła od­
ręczne pisma cesarza Franciszka Józefa do 
bar. Becka, prezydenta ministrów, do bar. 
Aerenthala, ministra spraw zagranicznych, 
do wspólnego ministra skarbu bar. Bu­
riana oraz proklamację do mieszkańców 
Bośnji i Hercogowiny o aneksji tych kra­
jów przez Austro-Węgry. Anektowane 
kraje otrzymają urządzenia konstytucyjne.

Przesilenie.
„K/o nie pracuje, nie po­

winien jeść“ rzekł apostoł i 
jadł, a tj stanowiło jego 
pracę.

.Kto nie pracuje, nie po­
winien jeść* rzekł moralista, 
a lud zgłodniały odpowie­
dział: „kto nie je, nie może 
pracować*.

(Multatuli).
Widmo niedoli zbliża się zwolna ku 

chatom robotniczym. Na polu przemysłu 
rośnie z dniem każdym groza przesilenia. 
Tysiące rodzin, setki tysięcy pracowitych 
istnień ludzkich, które w latach ostatnich 
zaznały nieco radości i wesela dzięki mo­
żności pracy i zarobkowania — teraz prze- 
rażonem okiem patrzy w przyszłość ciemną, 
skąd zbliża się głód pod strzechę robotniczą. 
Milczenie martwe, smutek i przygnębienie 
objęły umysł robotnika i dojrzeć mu nie 
dają jasnej chwili. Daleko na zachodzie 
pojawił się ten upiór, w wolnej ziemi ame­
rykańskiej, ale za małym okazał się dlań 
ugór zamorski, spiesznym krokiem zbliża 
się on ku Europie poprzez morze bezkresne 
i już silną stopę oparł na stałym lądzie, 
niosąc żal i umartwienie w środowiska ro­
botnicze — Anglji, Francji, Niemiec i innych 
krajów kontynentalnych.

Przesilenie objęło już i Górny Śląsk i 
Poznańskie — i zbliżają się dni głodowe, 
straszne dni przymusowego bezrobocia. Od 
wschodu zaś zmora cholery pozywa coraz 
to nowe ofiary — setki i tysiące biedaków 
mrze w Rosji nagle, nieprzewidzianie, a 
groza niebezpieczeństwa zawisła i u nas 
nad robotnikiem, zwłaszcza w chwili, kiedy

nie będzie mógł dostatecznie wyżywić się 
z braku zarobków.

Coż jest przyczyną tej nędzy, która się 
tak przeraźliwie szerzy dokoła, czyż miałyby 
zbiory być tak lichymi, że w spichżach zboża 
zabrakło?

Czy grad i powodzie tak dalece dobytek 
i plony chłopskie poniszczyły w całej Europie, 
że nie stało już dość na chleb dla biednej 
masy pracowników? O nie!

Polityka agrarna, wygładzająca masy 
proletarjatu — której jedynym celem jest 
napchać kieszenie wielkich właścicieli dóbr 
— dostała potężnego sprzymierzeńca — a 
jest nim: przesilenie.

Drogę przesileń znaczą zwykle: nad­
zwyczajne skrócenie dnia pracy, bezrobocie, 
nędzne zarobki i próżne szukania zajęcia. 
Jak słupy przydrożne widać je zawsze na 
drodze, jaką kroczy przesilenie — razem 
tworzą sumę nieszczęść, krwawo znaczących 
się, w sercu i życiu robotnika.

Czemże jest więc owo straszne prze­
silenie? Jest to objaw choroby na zarażo- 
nem ciele kapitalistycznego ustroju gospo­
darczego, stale się pojawiający, prawie że 
w regularnych odstępach czasu, który raz 
zduszony, znów po dłuższej przerwie tern 
groźniej wybucha.

W stodołach i spichżach leży hojny plon 
całorocznej krawawicy chłopskiej, w maga­
zynach i składach stoją olbrzymie stosy to­
warów — a tymczasem głód szarpie wnę­
trzności mas roboczych — niedola łamie 
wytrwałych w pracy robotrtików, mróz i zimno 
kąszą dotkliwie nagie ciało proletarjusza, 
krzyk dzieci głodnych i głuche łkanie żony 
wstrząsa szaremi ścianiami jego cichego 
domostwa.

A kiedy nie ma za co opłacić i tego 
ostatniego schronienia i przytuliska swego, 
wyrzucają go na bruk bez żadnego zmiło­
wania. Oto jest dola robotnicza — taki 
los spotyka miljonowe masy pracujące, zu­
pełnie, zupełnie bez żadnej winy z ich 
strony, tylko jako wypływ złego ustroju, ra­
bunkowej, dorywczej, z potrzebami życia 
się nie liczącej, a obliczonej tylko na kon­
kurencję, gospodarki kapitalistycznej.

W okresie gorącej produkcji wytwarza 
się za dużo — więcej niż potrzeba, zamę­
cza się robotników pracą przydługą, robotą 
nocną, nęci się ich wyższą ceną godzin po- 
fajerantowych, nowe, niezużyte w pracy siły 
wciąga się i kwalifikuje zawodowo, zabija 
się pracą kobiety i dzieci — aby tylko jak 
najwięcej towaru wytworzyć! Aż nadejdzie 
chwila, kiedy towaru jest za dużo.

Fabrykant chciałby produkować, ale 
nie może, bo nie dostaje żadnych zamówień! 
Kupcy przestali zamawiać towar, bo za dużo 
go mają jeszcze w magazynach, a klienteli 
nie widać.

Robotnik kupiłby chętnie — ale nie ma 
za co kupić, nie ma pieniędzy. Chciałby 
sobie zarobić ten pieniądz, ale nie może, 
bo zarabia rękoma swojemi, a tych rąk 
teraz za dużo. Brak pracy, brak za­
jęcia.

I trwa to tak długo, aż trochę towaru 
z magazynów ubędzie, aż fabrykant znów 
dostanie jakie świeże zamówienia. Znów 
maszyna pracy się porusza, coraz szybciej, 
prędzej, szaleniej — produkcja rośnie gwał­
townie — aż do najbliższego przesilenia. 
A wszystkie te zmiany, przewroty i wstrzą- 
śnienia odczuwa na sobie robotnik dotkliwie, 
bo godzą w jego byt i istnienie. Bezwzglę- 
dnem jest to szalone prawo kapitalistycznej 
gospodarki, strasznem i bezlitosnem dla 
dziecka ludu, ono żywych zabija, dusi i 
tłumi uciechę życia i niesie trupi zapach 
śmierci. Proletarjusz nie ma wtedy żadnych 
funduszów rezerwowych, z których mógłby 
tymczasowo żyć — jak fabrykant lub kupiec



— więc sprzedaje lub zastawia ostatnią ko­
szulę na jedzenie dla dzieci, żony i siebie.

A kiedy już ani jednego sprzętu nie 
ma w mieszkaniu, gdy już ostatek grosza 
zjedzony, rozpoczyna się tragedja wstrzą­
sająca. Rozpacz wlecze go po ulicach 
miasta, każdy krok wskazuje mu owoce jego 
trudów i pracy usilnej.

I na tych domach kamiennych, wysoko 
w niebo się piętrzących, w oknach jaśnie­
jących sklepów i magazynów na wszystkiem, 
co go otacza, widzi on krwawe ślady rąk 
swoich czarnych, spracowanych. On je 
ukochał w męce pracy, dziś ich nienawidzi, 
dziś kiedy odepchnięto go od warsztatu 
pracy i kazano mu ginąć powolną śmiercią 
głodową.

I mimowoli pyta się w duchu robotnik: 
Czyjeż to wszystko? Zali nie moje, który 
życie me strawiłem na ich tworzeniu, zali 
nie ludu robotniczego, który w ciężkie dni 
i noce kładł trud swój w te skarby świata? 
I dochodzi wreszcie do przekonania, że jemu 
należy się owoc pracy, że on jest panem 
swoich wytworów. A będzie to wtedy, gdy 
handel pracą ustanie — kiedy ludzie nie 
będą się sprzedawali przedsiębiorcom i wy­
zyskiwaczom, kiedy narzędzia pracy będą 
własnością wszystkich, a nie garści kapita­
listów, kiedy wspólnemi siłami roboczy lud 
pracować będzie dla dobra i szczęścia 
wszystkich.

W ustroju socjalistycznym nie masz 
miejsca dla krzywdy i wyzysku — a dobro­
byt klasy pracującej — to fundament przy­
szłej społeczności socjalistycznej.

Przegląd polityczny.
Z dzielnic polskich.

Zabór pruski.
Kiedy zaczną wywłaszczać?
W sprawie reorganizacji Komisji kolo- 

nizacyjnej ma się wedle doniesienia Kreuz- 
zeitg. jeszcze w tym tygodniu ukazać i o z- 
porządzenie królewskie. Rozpo­
rządzenie to zmienia rozmaite ustanowienia 
wydane przez cesarza Wilhelma I dnia 21 
czerwca r. 1886. Jako najważniejszą reformę 
uważać należy rozszerzenie kompetencji 
prezydenta Komisji kolonizacyjnej, który w 
przyszłości ma zupełnie samodzielnie roz­
strzygać o zakupywaniu dóbr. Naczelni 
prezesi nie będą już mieli prawa protestu 
przeciw zakupnom. Dalej mają odpaść ko­
misarze ministerjalni w liczbie 5, którzy 
jako zastępcy odnośnych ministerstw nale­
żeli dotychczas do Komisji. Według nowego 
rozporządzenia należą do Komisji koloni­
zacyjnej naczelni prezesi Prus Zachodnich 
i Poznańskiego oraz sześciu mianowanych 
z góry członków. «Liczba ich nie jest jednak 
w zasadzie ograniczoną.

Upadek pisma hakatystycznego.
Z wielkim żalem donoszą gazety haka- 

tysiyczne, że „Ostdeutsche Korrespondenz“ 
przestała wychodzić. Wydawał ją dr. Buch- 
holz, profesor przy poznańskiej akademji. 
Wydawca, żegnając się z czytelnikami, za­
uważa, że pismo to wychodziło, dzięki 
ofiarom nadsyłanym z Niemiec a głównie 
z Austrji; wydając je bezinteresownie, kie­
rował się pobudkami idealnemi (?)“. Ha- 
katystyczna „Tägliche Rundschau“ ubolewa 
tern więcej, że tak „idealne“ wydanictwo 
nie miało czytelników.

Zabór rosyjski.
Wystąpienie księdza z kościoła 

katolickiego.
Z Warszawy donoszą: Ks. Antoni Wy­

słouch, kapucyn, znany pod pseudonimem 
Antoniego Szecha, ogłosił oświadczenie 
wyjaśniające, że złożył suknię zakonną. 
W odezwie tak między innemi motywuje 
swą decyzję:

„Wobec bezwzględnej reakcji, jaka za­
panowała obecnie w kościele, nie pozo­
stawiając żadnej nadziei jaśniejszego ju­
tra, a zarazem wobec głębokich zmian, 
jakie zaszły w poglądach moich, pozo­
stając nadal w szeregach hierarchji ko­
ścielnej, musiałbym albo pracować wbrew 
moim najgłębszym przekonaniom, albo 
pozbawionym być możności jakiejkolwiek 
pracy i skazanym na zupełną bezczyn­
ność. Dlatego usunięcie się z tych sze­
regów pozostaje dla mnie — w mojem 
przekonaniu — rzeczą jedynie wskazaną. 
Walczyć z kościołem nie myślę. Ideałom 
Chrystusowym, jak je pojmuję, chcę słu­
żyć zawsze, ale z dzisiejszą hierarchją 
duchową, co w olbrzymiej swej większo­
ści wojskiem reakcji się stała — iść ra­
zem nie mógłbym. Byłoby to sprzenie­
wierzeniem się wszystkim moim poglą­
dom i całej treści mojej duszy i mego 
życia“.

Ks. Antoni Wysłouch brał czynny u- 
dzial w wypadkach za dni konstytucyjnych

w Warszawie i przemawiał tam na zgro­
madzeniach ludowych w sali Filharmonji. 
Ogłosił szereg broszur i artykułów owia­
nych duchem socjalistycznym. Niektóre z 
jego artykułów • drukowaliśmy w „Gazecie 
Robotniczej“. %

Niemcy.
Nowe powiększenie marynarki?

„Beri. Tagebl." donosi, że już zimą 
należy się spodziewać nowej ustawy o flo­
cie. Projekt odpowiedni ma być już cał­
kowicie wykończonym w urzędzie Rzeszy 
dla spraw marynarki i odpowiadać progra­
mowi, jaki niedawno został uznanym za 
konieczny w stowarzyszeniu flotowem. 
Sześć wielkich pancerników, nie mających 
jeszcze 20 lat służby, ma być zastąpionych 
przez nowe, których koszta wynosiłyby nie 
mniej jak

200 miljonów marek.
W reformie finansowej, obliczonej na 

500 miljonów marek, nie przewidziane są 
żadne wydatki na wojsko i marynarkę. 
Jeżeli doniesienia powyższe berlińskiego 
pisma odpowiadają rzeczywistości, to li­
czyć się należy z projektami nowych po­
datków lub pożyczek.

Otwarcie sejmu.
Urzędowy organ rządu pruskiego do­

nosi, że sejm pruski zwołany został roz­
porządzeniem królewskim na 20-go pa­
ździernika.
Zjazd niemieckiej Partji Ludowej,
czyli tak zwanych demokratów południowo- 
niemieckich, odbył się w tych dniach w 
Tubindze. Przewodniczył poseł Liesching. 
Referat z działalności stronnictwa, nastro­
jony na ton dosyć minorowy, złożył poseł 
Heimburger, użalając się głośno na poli­
tykę blokową. Główny wykład o polity­
cznej sytuacji w Rzeszy wygłosił poseł 
Payer, przyczem usiłował bronić bloku i 
stanowiska frakcji w sprawie paragrafu ję­
zykowego.

Natomiast ostro krytykował tę politykę 
korreferent pos. Muser, a po nim także 
znany poseł Vanedy. Ostatecznie przyjęto 
rezolucję, orzekającą, że frakcja ma 
współdziałać przy reformie finansowej, czyli 
tern samem stać w dalszym ciągu na grun­
cie polityki blokowej. Wyrażono tylko u- 
bolewanie, że polityka księcia Bülowa 
nie zmierza do wypełnienia postulatów ^li­
beralnych.

Kanclerz Bülow może z zadowoleniem 
zacierać ręce, że ma nawet w południo­
wych demokratach takich potulnych baran­
ków.

Zebranie pod golem niebem
u) Orzegoroie.

Po długich i mozolnych staraniach 
udało się nareszcie urządzić pierwsze ze­
branie pod gołem niebem w Orzegowie, 
powiatu bytomskiego. Zebranie udało się 
świetnie.

Wrogowie sprawy robotniczej wytężali 
wszystkie siły, aby zebranie uniemożliwić. 
Pominąwszy dawniejsze szykany i prześla­
dowania naszych zwolenników przez wszech­
władną trójkę: kapitał, kropidło i pikel- 
haubę, należy tu zanotować szereg nowych 
sprawek.

Dzięki niestrudzonym staraniom towa­
rzyszy udało się wynająć ogród od starego 
inwalida pana Jana Szymczyka za pewnem 
wynagrodzeniem. Tow. Adamek zrobił z 
nim piśmienną umowę, wnosząc zarazem 
na policję o pozwolenie na odbycie ze­
brania. Policja orzegowska po dłuższych 
korowodach pozwolenie piśmienne towarzy­
szowi Adamkowi przysłała, starając się 
atoli swoją drogą w rozmaity sposób o u- 
niemożliwienie zebrania. Zaraz bowiem 
po zameldowaniu przybyła do p. Szym­
czyka cała komisja, złożona z czterech 
osób: p. amtowego ze Szombierek, p. soł­
tysa, jednego ławnika i policjanta. Komisja 
starannie obszukala całe podwórze (nawet 
do wychodka zaglądano), czyby nie można 
coś wynaleść, coby mogło być „groźneni“ 
dla uczestników, a tern samem dałoby po­
wód do zakazu zebrania.

Robiono też zarzuty staremu Szymczy­
kowi, że nie powinien dawać swojego o- 
grodu socjalistom, że ma przecież księdza 
w swoim rodzie. Obiecywano mu nawet 
10 marek, żeby przyrzeczenie złamał. 
Stary Szymczyk odpowiedział im krótko i 
węzłowato: „Ja wcale was nie rozumiem, 
bo nie umiem po niemiecku“, zabrał się i 
poszedł do domu.

Sprytniejszym od policji okazał się je­
gomość orzegowski fararz Sygulla. Kazał 
przywołać starego inwalida na farę i nad­
używając swego duszpasterskiego wpływu, 
zaczął biednego starca obrabiać ze wszyst­

kich sił, ją! go straszyć, że jak umrze, to 
socjaliści go nie pochowają (chcąc tern wi­
docznie powiedzieć, że jak umrze, to on 
ksiądz, go nie pochowa) i t. d. Uczciwy 
starzec, który nie uląkł się policji, uległ 
wpływom księdza i podpisał drżącą ręką 
pismo, które tow. Adamkowi przysłano.

Brzmi ono w tłomaczeniu:
Orzegów, dnia 1. 10. 1908.

Niniejszym donoszę Panu, że mojego o- 
grodu nie dam na urządzenie zebrania so- 
cjalno-demokratycznego, które się ma od­
być na przyszłą niedzielę pod gołem niebem.

Jan Szymczyk.
Dodać należy, że listu tego p. Szym­

czyk wcale nie pisał, ani też nie odsyłał, 
był tylko zmuszony położyć swój podpis.

Po wszystkich tych pokusach, jakie się 
zwaliły na starego człowieka, by złamać 
jego dobrą wolę, nie zabrakło jeszcze na 
samym ostatku także kolportera gazet pol- 
sko-narodowych pana Łatki, wychowanka 
szkoły p. Korfantego.

Z niesłychaną bezczelnością ten kol­
porter narodowy zaczął ludziom opowiadać 
brednie o socjalistach, jakich nauczył się 
na pamięć z gazet narodowych. Nie daj­
cie tym ludziom waszej zagrody na zebra­
nie — mówił Latka — bo to socjaliści, 
oni wam wiarę porwą, kościoły chcą poo- 
balać, jak tu który przyjdzie, to jeno krykl 
weźcie, a bijcie, ile się zmieści.

Tego jednak tym spokojnym ludziom 
było za wiele, więc też temu socjalistożercy 
narodowemu dali należytą odprawę, poka­
zując mu dziurę, którą w domu cieśla zo­
stawił. Natychmiast musiał się wynosić.

Pomimo tego wszystkiego zebranie je­
dnak się odbyło. Wszelkie wysiłki skoja­
rzonych podpór „ładu i porządku“ — pru­
skiego policjanta, centrowego proboszcza i 
„narodowego“ ich sojusznika — na nic się 
nie przydały.

W niedzielę dnia 4-go b. m. po połu­
dniu około 2-giej godziny, zaczęły się scho­
dzić grupki ludzi ze wszystkich stron do 
ogrodu p. Szymczyka. Ogółem zeszło się 
na jakie 1200 osób, przeważnie góników, 
wśród nich znaczna liczba kobiet. O V2 3 
zagaił zebranie tow. Adamek, proponu­
jąc na przewodniczącego tow. Biota, na 
co zebrani jednogłośnie się zgodzili.

Pierwszy zabiera głos tow. Adamek. 
W długiem i energicznem przemówieniu 
wyjaśnia zgromadzonym, jakie trudności 
robiono nam ze wszystkich stron, żeby ze­
branie uniemożliwić. Czyniono to najwię­
cej dlatego, żebyście tu szanowni zebrani 
nie mogli się zejść i dowiedzieć się pra­
wdy. A jednak wam teraz opowiem, jak 
ogromne bogactwa wy tym panom zara­
biacie, a jak mało oni wam wypłacają za 
waszą ciężką pracę.

Tow. Adamek wykazuje statystycznie, 
że robotnicy na niektórych kopalniach za­
rabiają 10 do 1Ź marek, a wypłacają im 
zaledwie 3 do 4 mk. dziennie.

Dalej mówca skrytykował nieporządki 
i nieszczęścia po kopalniach, zachęcając w 
gorących słowach do trzeźwości i organi­
zacji. Tow. Adamek schłostał też należy­
cie zachcianki niektórych urzędników policyj­
nych, którzy zamiast troszczyć się o po­
rządek i gonić złodziei, szykanują biednych 
robotników, którzy się organizują i nikomu 
nic złego nie czynią.

Dostało się też i panu fararzowi. Kiedy 
tow. Adamek opowiedział zgromadzonym, 
jak to proboszcz wpływał na starego inwa­
lida, żeby złamał kontrakt, to z piersi 
zgromadzonych wydobył się jeden okrzyk 
oburzenia. Wołano: fuj, hańba i t. d.

Kiedy zaś tow. Adamek począł kryty­
kować tego, co nas kryką kazał bić, to ten 
jak ostatni tchórz wymknął się cichaczem, 
nie mając tyle odwagi, ażeby krytyki wy­
słuchać.

Po przemówieniu tow. Adamka, zapy­
tał się przewodniczący, czy kto z przeci­
wników chce zabrać głos, lecz nikt się nie 
zgłosił.

Wobec tego zabrał głos tow. Blott. 
Mówił o organizacji, o niskim dyngu i wy­
sokich cenach na węgiel, także i o knap- 
szafcie górnośląskim. Dowcipnie zaznaczył, 
że już sam wyraz knapszaft mówi sam za 
siebie, bo też siarczyście „knap“ z nami. 
Jeno wciąż reformują a coraz to więcej 
płacić, a mniej pobierać. Nareszcie zachę­
cał do organizacji.

Na zakończenie towarzysz Adamek od­
dał słusznej pogardzie wiecowników obłudę 
narodowców, którzy tu na zebraniu głosu 
nie chcą zabrać, chociaż ich się nawołuje, 
a potem po gazetach i po kątach będą 
wypisywać różne kłamstwa o zebraniu.

Trzykrotnym okrzykiem na cześć zwią­
zku górniczego zebranie zamknięto. No­
wych członków dało się wpisać znaczna li­
czba do związku.

Korespondencje.
Janów. Robotnicy, zatrudnieni tu pod 

przedsiębiorcą z Gliwic, nie zostali wypła­

ceni przedzeszłej soboty wieczorem. Ro­
botnicy ześli się pod biurem, czekając na 
pana z pieniędzmi, lecz przeszła godzina 7,
8 i 1 2 do 9, a pana widać nie było. Ze­
szło się około 100 ludzi, których już nie­
pokój brał. Tow. Płaza i jeszcze jeden ro­
botnik weszli do biura, lecz tam nikogo 
nie zastali, tylko dwóch kierowników (Bau- 
fuhrerów). Jeden z nich oświadczył, że pan 
musi przybyć z pieniędzmi. Ale powie­
dział robotnikom, żeby pośli do wsi do tej 
pierwszej restauracji, że tam może nastąpi 
wyplata. Robotnicy udali się przed restau­
rację, stoją, ale darmo wyczekują, bo pie­
niędzy nikt nie niesie. Wreszcie znów tow. 
Płaza wchodzi do restauracji, zastaje oby­
dwóch kierowników siedzących przy piwie 
wraz z policjantem i zapytuje się, jak sprawa 
stoi z wypłatą. Na to policjant odpowiada, 
że on się postara o pieniądze, że robotnicy 
nie stracą swego zarobku. Tow. Płaza wy­
jaśnia, że to daremne słowa, bo każdy czeka 
na zarobek swój tygodniowy, żeby móc 
sobie na niedzielę chleba kupić i świeżych 
sil nabrać do pracy na przyszły tydzień. 
Wtedy policjant powiada, żeby robotnicy 
się roześli, bo nie wolno stać tak w kupie. 
Tow. Płaza opuścił lokal ze^ swym kole­
gą zaznaczając, że wcale nie myśli być 
dozorcą nad swymi kolegami. Robotnicy 
byli okropnie zajadli na postępowanie przed­
siębiorcy, który wstrzymuje ludziom słuszny 
ich zarobek. Robotnicy czekali jeszcze do 
późnej nocy a zarobku nie dostali.

Tak to postępują przedsiębiorcy z ro­
botnikami. Bracia robotnicy! Organizujcie 
się w związku fabrycznym i oświecajcie się, 
aby kapitalistom nie pozwolić na takie ob­
chodzenie się z robotnikami.

Bytom. (Kopalnia „Błogosła­
wieństwo Boże“, Aschenborn- 
s z a c h t.) Stosunki nastały tu bardzo 
smutne dla nas robotników, bo w ostatnim 
czasie skrócono nam dyng po filarach o 
I1/? fen. od wózka, a po sztrekach (gan­
kach) zniżono o 5 fen. Górnicy z szybu 
Aschenbornschacht udali się do wydziału 
robotniczedo, ażeby wydział zaprotestował 
przeciw takiemu niesprawiedliwemu ury­
waniu zarobku. Dyrekcja jednak wczas 
temu zapobiegła, obiecując wydziałowi lep­
szą pracę i zarobek kosztem robotników 
tego szybu. Członek wydziału pan Krzy- 
szczyk został nagle dozorcą mianowany. 
Robotników to niezmiernie oburzyło, bo wie­
dzą, że taki członek wydziału, który za­
stępuje interesy robotnicze, dozorcą miano­
wany nie będzie. Atoli my powiadamy 
mu, kto interesy kapitału zastępuje, nie 
śmie się nazywać zastępcą robotników, hi

Na szybie Hildebrand panujk^j ß 
niejakiegoś czasu niesłychanie wzorowy j r 
rządek, choćby przy wojsku. Kto o ó-Jf 
godzinie przybędzie na szyb, temu jest nie 
wolno do kopalni wjeżdżać, ten musi z powro­
tem iść do domu. Nikt się nie pyta o to, 
że ten górnik na szybie stał ćwierć go­
dziny a do kopalni wjechać nie mógł. To 
przecież nie wina górnika, główna rzecz, 
że był na czas na szybie. Ale na to nikt 
nie zważa, po 6-ej godzinie nie wolno zje- 
żdać i basta. U prywatnego przedsiębiorcy 
panują pod tym względem daleko lepsze 
stosunki. Górnicy pod dyrekcją mają go­
rzej jak pod przedsiębiorcą. I to się na­
zywa kopalnia „Błogosławieństwo Boże“, 
kiedy robotnicy przez takie szykany chleba 
się pozbędą. Wina leży przedewszystkiem 
też po stronie robotników. Dlaczego się 
nie organizują ? Zapewno im się teraz oczy 
otwierają! Dalej do Związku bochumskiego, 
bo bez organizacji będzie coraz gorzej. 
Przedewszystkiem oświecajcie się przez czy­
tanie „Gazety Robotniczej“.

Frydenshuta. (Kopalnia Pokoju.) 
Nasi urzędniczkowie są bardzo patrjotyczni 
tu na wschodzie. Niemiecko - narodowi 
hurra-patrjoci aż do szpiku kości. Takimi 
są jednak tylko w teorji. W praktyce bo­
wiem traktują „swoich“ tutejszych robotni­
ków gorzej jak zagranicznych. Naprzykład 
górnicy, którzy pracują w kamieniu, są naj­
więcej włosi. Przed kilku dniami dał szty­
gar tutejszych górników do pracy w ka­
mieniu. Nato przychodzi nadsztygar Wol- 
lanke i rozkazuje, żeby tutejszych robotni­
ków zatrudnić przy reperacji ciesielskiej, 
gdzie zarobek na szychtę o 1,00 mk. niż­
szy jest. Nikt nie zazdrości wiochom roboty, 
ale kopalnia winna równa miarą mierzyć. 
Na węglu wogóle po filarach włosi wcale 
nie pracują. Tak bracia górnicy! Nic Wam 
nie pomagają kriegiervereiny, do których 
Was sami urzędnicy napędzają. Występuj­
cie z tych kriegiervereinów, a dalej do 
Związku górniczego i do czytania „Gazety 
Robotniczej“.

Chebzie. (Kopalnia Lythandra, 
szyb Kohlera.) Na tutejszej kopalni 
kwitnie wyzysk młodocianych chłopaków 
w najlepsze. Dzieci, co ledwie 14 lat liczą 
są tu zatrudniani. Nie dosyć, że ich wpusz­
czają do lochów smrodlawych, ale dzie­
ciom takim pracować każą jeszcze po 10 go­
dzin za nasypaczów, każąc wozy ciskać itd. 
Dla tych chłopaków młodocianych są pauzy 
przepisane. Ale kto zważa na te pauzy?



Główną rzeczą jest dużo fedrunku. Nie- 
tylko, że 10 godzin pracować muszą, ale 
przy tern jeszcze dwa razy w tygodniu po 
$ 4 szychty muszą wykonywać. Gdzie tu 
przepisy o ochronie młodocianych? Pytam 
się, co na to przysięgły mówić będzie? 
Robotnicy pragną, żeby przysięgły skontro­
lował kiedy tę pracę, lecz bez poprzedniego 
uwiadomienia.

Poręba. (Kopalnia Królowej Lu­
dwiki, pole wschodnie, szyb II.) Ro­
botnicy z tego szybu żalą się, że wózki nie 
są smarowane. Był smarowacz wózków, 
lecz wziął papiery. Robotnicy życzą sobie, 
by dyrekcja namyśliła się i dała innego 
smarowacza, bo gonitwy i ciężaru jest za 
dosyć. Nie potrzeba sobie jeszcze niszczyć 
zdrowia i siły na wózkach.

Lipiny. (Z kopalni „Florentyna“.) 
Na umieszczoną niedawno korespondencję 
nadsyłają nam następujące „sprostowanie" 
dyskusyjne:

Hugo Nowobilski.
Amtssekretär. A. D.
Rossberg, Kamstr. 35.
O. B. A. No. 8. 17/08.

Hohenlinde, den 7. Octbr. 1908.
Aa

die Redaktion der „Gazeta Robotnicza“
Kattowitz.

In No. 117 Ihrer Zeitung wurden unter 
der Rubik „Lipiny“ iZ kopalni „Florentyna“) 
schreiende Zustände geschildert, die im Schlaf­
hause herrschen sollen. Hiergegen erwidere 
ich folgendes:

1. Das Mittagbrod kostet nur 40 Pf. 
.Dafür erhält jeder Quartierbursche 1 Schüssel 
Fleischsnppe, 80—85 gr. Fleisch (ohne Kno­
chen) und eine Schüssel voll Kraut und 
Kartoffeln, alles genießbar gesalzen.

2. Polnische Wurst gebe ich für 20 
Pfg. 120 gr. Ich beziehe die Wurst täglich 
•frisch von angesehenen Wurstfabrikanten aus 
Beuthen und Königshütte.

3. Der Waschsaal wird täglich des 
Morgens gereinigt. Der Schmutz und Ge­
stank wird im Laufe des Tages von den 
Quartierburschen bereitet, welche keine Or­
dnung kennen gelernt haben. Dasselbe ist 
bezüglich der Ausgänge der Fall.

Auf Grund des § 11 des Preßgesetzes 
ersuche ich die Redaktion um Aufnahme 
vorstehender Berichtigung in Ihre Zeitung.

Gleichzeitig ersuche ich Sie um Mit­
teilung der genauen Adresse des Einsenders 
des in Rede stehenden Artikels, da ich be­
auftragt bin, gegen denselben strafrechtlich 
vorzugehen. Hochachtungsvoll

Philipp Bednarek.
(s. h. Philipp Bednarek, 

Schlafhausverwalter.
Nie wchodzimy na razie na poszcze­

gólne punkty tego „sprostowania“, pozo­
stawiając to naszemu korespondentowi, który 
zapewnie nie omieszka wkrótce zabrać głosu 
w tej sprawie. Śmiałe atoli musimy nazwać 
żądanie, zawarte w „sprostowaniu“, aby 
wydać „dokładny adres naszego korespon­
denta“. Pismo robotnicze nie wydaje swoich 
korespondentów tak jak to czynią burżua- 
zyjne blaciska. Niech to sobie ci panowie 
spamiętają.

Listy z Westfalji,
Prawdą a Bogiem.

Taką zasadę głoszą „prawdziwie polscy 
ludzie“ od bochumskiego „Wiarusa“, co im 
jednak nie przeszkadza lżyć na socjalistów 
i robotnicze centralne związki. W nr. 229 
z 3 października znajduje się w „Wiaru­
sie“ długi artykuł pod nagłówkiem „Orga­
nizacje niemieckie wołają o pomoc haka­
tystów przeciw organizacji polskiej“, w któ­
rym to artykule zmięszano centralne związki 
z chrześćjańskim „Gewerkverajnem“ i sto­
warzyszeniem hakatystów. „Wiarus“ łudzi 
się widocznie nadzieją, że, nazywając ro­
botnicze centralne związki organizacją ha­
katystów, uda mu się robotników polskich 
wciągnąć do „Zjednoczenia zawodowego“, 
zapominając jednak o tern, że Zjednocze­
nie, to niedowarzona i nieudolna organi­
zacja, z której robotnicy żadnej pociechy, 
a tern mniej korzyści, mieć nie będą. Każdy 
robotnik polski, którv coś niecoś wie o walce 
klasowej i solidarności proletarjatu, znając 
przytem Zjednoczenie zawodowe, zrozumie, 
że stworzonem ono zostało na ubicie i prze­
ciwdziałanie tej walce klasowej oraz na 
rozbicie solidarności robotniczej, przeto też 
omija wrogą jego interesom klasowym or­
ganizację. Myśl zakładania narodowo-pol­
skich związków zaświtała właśnie w tym 
czasie, gdy centralne związki rozszerzać po­
częły swą organizację wśród proletarjatu 
polskiego, gdy rozpoczęły przytem walkę 
o polepszenie bytu polskiej klasy robotni­
czej. W tym to czasie pomyślano o stwo­
rzeniu narodowo-polskich związków zawo­

dowych, nie dlatego, ażeby tę walkę ro­
botnikom polskim ułatwić, lecz właśnie 
w tym celu, ażeby przeciwdziałać walce 
klasowej. Zresztą inicjatorami założenia 
polskiego związku byli nie robotnicy, lecz 
grono polskich dorobkiewiczów, którzy wi­
dzieli w walce klasowej swą ruinę, a któ­
rzy do dziś dnia rej wodzą w narodowo- 
polskich związkach. Pamiętną rolę ode­
grał w tym względzie w czasie strejku 
murarzy smutnej pamięci polski związek 
zawodowy w Poznaniu. Nie chciał on 
wcale słuchać o strejku, gdy szło o pol­
skiego wyzyskiwacza, lecz entuzjazmował 
się tą walką, gdy szło o przedsiębiorcę 
niemca lub żyda. Prawda, że Zjednocze­
nie zawodowe nie ma nic do czynienia — 
przynienia we Westfalji — z polskimi wy­
zyskiwaczami, wskutek czego też trąbi na 
wyzysk niemców. Członkiem Zjednoczenia 
może być nietylko robotnik, ale każdy po­
lak, a więc kupiec i przedsiębiorca. Dla­
tego też robotnik polski, chcąc walczyć o 
poprawę swego bytu ekonomicznego, musi 
koniecznie omijać taką organizację, stwo­
rzoną na ubicie prawdziwego ruchu robot­
nicze przez rozmaitych panków narodowych. 
Więcej nawet: uświadomiony robotnik musi 
wedle sił zwalczać taką organizację. Tu 
jednak przychodzi „Wiarus polski“ i z aro­
gancją właściwą temu pismu twierdzi, że 
uświadomieni robotnicy dlatego zwalczają 
Zjednoczenie zawodowe, że ono jest „polską 
organizacją“. Otóż między innemi czytamy 
w „Wiarusie“:

„Pragnąc rozbić robotnicze organizacje 
polskie i zniszczyć je w nadziei, że wten­
czas uda się zdobyć robotników polskich 
do organizacji niemieckich, przywódzcy 
chrześćjarisko-niemieckich „gewerkferajnów“ 
i socjalistycznych „ferbandów“ nie cofnęli 
się przed użyciem środka najohydniejszego. 
Zamiast bowiem zwalczać ucisk i przemoc 
w interesie sprawy robotniczej panowie ci 
starają się wyzyskać nieprzychylny pola­
kom nastrój opinji publicznej, by przy po­
mocy rządu i hakatystów zniszczyć organi­
zacje polskie.

Takiemi dążeniami kierował się jeneralny 
sekretarz essenskiego „gewerkferajnu“ gór­
ników i drugi prezes ogólnego związku nie­
mieckich związków chrześćjańskich, poseł 
Behrens, gdy głosował za skneblowaniem 
ust polakom w parlamencie niemieckim. Ta­
kimi zamiarami kierują się organizacje nie­
mieckie tak „chrześćjańskie“, jak „socjali­
styczne“, gdy obecnie bezustannie i z na­
ciskiem twierdzą, że robotnicze organizacje 
polskie nie są organizacjami robotniczemi, 
lecz organizacjami narodowemi.“

Ciekawem jest właśnie to, że „Wiarus“ 
usiłuje wedle sił zmieszać „Gewerkferein“ 
z centralnymi związkami, ażeby robotnicy 
nie mogli jednego od drugiego odróżnić. 
„Wiarus“ wie, że Behrens głosował w par­
lamencie za zakneblowaniem polakom ust, 
za co jest przez lud polski słusznie zniena­
widzony i jako zdrajca sprawy robotniczej 
traktowany. „Wiarus“ sądzi, że mieszając 
Gewerkferajn z centralnym związkiem, ro­
botnik polski, przez niego ogłupiony i bez­
krytycznie usposobiony przestanie odróżniać 
gewerkferajn od prawdziwej klasowej orga­
nizacji. My jednak mamy coś nie coś za­
ufania do zdrowego zmysłu większości ro­
botników polskich i wiemy, że na takie 
Wiarusowe łapichłopstwo wziąć się nie 
dadzą.

Cośkolwiek dalej w tymsamem artykule 
znajduje się jeszcze inny płód Wiarusowej 
mózgownicy. Nawiązując do powyższego 
pisze „Wiarus“:

„Przywódcy związków niemieckich i ich 
organy pisząc bezustannie o narodowych dą­
żeniach organizacf polskich-, nie czynią nic 
innego tylko zwracają się do rządu i haka­
tystów o pomoc przeciw organizacjom pol­
skim. Tern samem wołają ci panowie : „Ty, 
rządzie, Ty księciu Buelowie, Wy ministro­
wie, Ty „ostmarkenferajnie“ pomóżcie nam 
rozbić te organizacje robotnicze polskie, bo 
to siedliska agitacji wielkopolskiej. Uchwal­
cie jakie ustawy -wyjątkowe przeciw tym 
organizacjom, bo one są dla niemczyzny nie­
bezpiecznie!“ Tak pośrednio wołają „Berg­
knappe“ i braciszek jego „Górnik Polski“, 
„Bergarbeiter Zeitung“ i siostra jego „Ga­
zeta Górnicza“, tak woła cały szereg innych 
organów organizacji niemieckich“.

Z takimi jadowitymi nonsensami pole­
miki prowadzić nie podobna. Należy już 
przyznać patent doskonałości pod względem 
oczerniania „Wiarusowi“. Takie potworne 
kłamstwa wypisują właśnie ci ludzie, którzy 
głoszą zasadę: „Prawdą a Bogiem“!

Nikt u bezczelnie nie depce zasad 
religijnych, jak ci patentowani „obrońcy“ 
religji. Wiarusowi narodowcy i hakatyści 
pruscy, to jedna wielka spokrewniona zgraja, 
nienawidząca sprawę robotniczą; jedni jak 
drudzy umieją wojować tylko kłamstwem i 
potwarzą. Fe, z taką chołotą.

Dział gospodarezg.
Cukrownia w Kruświcy dała za rok 

obrachunkowy 1907 08 czystego zysku 
627 111 marek.

Z czystego zysku zaproponował za­
rząd cukrowni w porozumieniu z radą nad­
zorczą 20 procent dywidendy dla akcjo­
nariuszy; 59 575,60 mk. tantjemy dla dwóch 
członków zarządu, pp. St. Grabskiego i 
J. Walżyka; tanjemy dla rady nadzorczej 
21010,02 mk.; gratyfikacji dla urzędników 
16 620 mk. i t. d.

Na każdego członka zarządu przypada 
zatem tantjemy tylko 29 787,80 mk. — iluż 
robotników cukrowni w Kruświcy musi 
ciężko pracować, aby ogółem zarobić tyle, 
co taki jeden członek zarządu?

Sprawozdanie spółki królewsko - laura- 
huckiej za rok 1907/8 przedłożył generalny 
dyrektor na posiedzeniu rady nadzorczej, 
które się odbyło w sobotę w Berlinie. Ko­
palnie węgla (Laura, kopalnie laurahuckie, 
Czerwionka) miały dobry odbyt przez cały 
rok. Wydały 2 820 402 ton, to jest o 77 310 
ton więcej, niż zeszłego roku. Gdyby nie 
brak robotników, odbyt węgla byłby mógł 
być jeszcze większy. Werki wyrabiające i 
przerabiające żelazo miały dosyć zamówień, 
wskutek czego dotąd nie trzeba było szycht 
wypuszczać (świętować) i robotników wy­
dalać. Werki wydały (razem z werkami w 
Królestwie Boiskiem) 234 125 ton walcowa­
nego żelaza, to jest 5081 ton więcej, niż 
zeszłego roku (który trwa od lipca do lipca). 
Ceny żelaza spadły. Zysk spółki wynosił 
8 691 546 marek, o 182000 marek mniej, 
niż zeszłego roku. Odpisano 4 700 000 
marek na zużycie budynków, maszyn i t. p., 
tyle ile zeszłego roku, prócz tego jeszcze 
odpisano na tantjemy i dobroczynne urzą­
dzenia dla robotników i urzędników. Pozo­
stało 3187 935 marek czystego zysku, to jest 
98 133 marek mniej, niż zeszłego roku. Dy­
widenda ma wynosić 10 procent (3 150 000 
marek), chociaż kapitał akcyjny został pod­
wyższony. Zeszłego roku wynosiła 12 pro­
cent czyli 3 240 000 marek.

■1=111=11
TOWARZYSZE!

Agitujcie za Waszem pismem

„Gazetą Robotniczą“!
Precz z wrogiem i piśmidlami z 

domów robotniczych!

11=111=11
Z towarzystw.

Schulau. Towarzystwo Polskiej Partji 
Socjalistycznej odbyło posiedzenie 27. wrze­
śnia o godzinie 4 po południu w lokalu 
pana Wisbergera. Nasamprzód przeczytano 
porządek dzienny: 1. Wykład o socjalizmie, 
2. Dyskusja, 3. Wolne głosy. Do Towa­
rzystwa zapisali się towarzysze: Gabryel
Tomaszewski, J. Domalezny, A. Urbanowski, 
F. Werner, A. Przybylak i J. Rębacz. Po­
tem udzielił głosu przewodniczący Urban 
referentowi tow. Plicy z Wilmsburga. Re­
ferent mówił U/a godziny, co znaczy socja­
lizm, czego socjaliści żądają i jakiego prawa 
się domagają. Wykład swój wygłosił refe­
rent bardzo zajmująco, znajdując uznanie 
u wszystkich członków. 6 towarzyszy dało 
się zapisać na członków towarzystwa. W 
punkcie rozmaitości zabrał głos towarzysz 
Stralczyk, zachęcając towarzyszów do abo- 
nowania „Gazety Robotniczej“ i do lepszej 
agitacji za naszą partją, aby się nasze towa­
rzystwo lepiej rozwijało. Potem przewod­
niczący zamknął zebranie.

Sekretarz R. Kicman.

Zgromadzenia.
Katowice. Dnia 27 września odbyto 

się zebranie związku fabrycznego. 
Wykład miał tow. Cepernik z Bytomia o 
„kasach chorych“. Tow. Cepernik przed­
stawił zebranym, jak marne panują stosunki 
w kasach chorych na Górnym Śląsku, przy­
pomina z roku 1906 sprawę kasy laura- 
huckiej, jak panowie i nieświadomi robo­
tnicy wystąpili przeciwko wyborowi naszych 
tow. Bruhnsa, Trąbalskiego i Hörsinga., wy­
branych jako komisję kontrolującą do kasy 
chorych. Robotnicy są tu wogóle pokrzy­
wdzeni niesłychanie, ponieważ nie mają 
wolnego wyboru lekarzy. Członkowie są 
zobowiązani chodzić do wyznaczonych z 
góry lekarzy kasowych. Tak samo byłoby 
pożądanem, żeby członkowie mogli chodzić

po lekarstwa do takich aptek, gdzie im się 
podoba, a nie do wyznaczonych z góry.

W dyskusji zabrał głos tow. Ziemowski, 
wzywając zebranych, żeby podjęli dzielną 
agitację przy przyszłych wyborach do kas 
chorych, aby stosunki w tej dziedzinie na­
reszcie poprawić.

Tow. Cepernik przedstawił doświadcze­
nie pewnego lekarza z Magdeburga dr. 
G. Hartmanna, ile kasa chorych płacić musi 
aptece za lekarstwa, a po jakiej cenie sprze­
daje apteka prywatnym oraz jakie ceny są 
w drogerji.
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Tinktura baldriani 30 g. mk. mk. mk.
z flaszeczką 0,70 0,20 0,20

Tinktura myrry 30 g.
z flaszeczką 0,70 0,25 0,20

Glinka octowa 100 g.
z flaszeczką 0,70 0,30 0,25

Woda karbolowa 250 g.
z flaszeczką 0,70 0,30 0,20

Kwas borny 30 g. z pudeł. 0,30 0,10 0,10
Herbata miętowa 50 g. 0,65 0,35 0,25
Rumianek 100 g. 1,15 0,60 0,35

Z tego widać, jakie zyski ciągną apteki 
z kas chorych. Zarządy kas chorych po­
winny żądać od aptekarzy cen, wyznaczo­
nych w sprzedaży podręcznej. Rada nad­
zorcza powinna mieć możność wglądania i 
kontrolowania cen, które kasa płaci.

Jako punkt drugi omawiano sprawę 
wyboru delegata do komitetu wyborczego. 
Wybrany został tow. Sosna jednogłośnie.

W punkcie trzecim nastąpił wybór ko­
misji agitacyjnej na Katowice i okolicę. Do 
komisji wybrano tt. Płazę z Janowa, Lu­
dwika z Katowic, Sosnę z Katowic, Bąka 
z Załęża i Streicha z Zawodzia. W końcu 
zdał sprawę tow. Sobocik z konferencji od­
bytej w Król. Hucie 8-go września. Tow. 
Cepernik omawiał tę samą sprawę w pol­
skim języku, ponieważ Sobocik zdał sprawę 
tylko po niemiecku. Trzykrotnym okrzy­
kiem „niech żyje związek fabrycznych robo­
tników“ zamknął tow. Cepernik zebranie.

MICHAŁ MARCZEWSKI, g

Mały feljeton.

Jazgarz.
Miał lat dwanaście, szelmowskie spojrzenie 

i pierwszy dostawał się przed kratkę, jak tylko 
otworzono okienko.

— Panie, panie!... Dla mnie za dwa złote!
Stary ekspedytor przyzwyczaił się do 

niego; zgarniał miedziaki jedną ręką, a drugą 
podawał mu przygotowane zawczasu kurjerki.

— Na, trzymaj łobuziaku i zmykaj!
Udawał tylko że krzyczy, lecz pod wąsem 

uśmiechał się przyjaźnie.
— Zręczna taka bestja i sprytna! Bóg 

wie, co to z tego wyrośnie!... Szkoda dzie­
ciaka, szkoda!...

Chłopakom zalazł za skórę.
Zwinny, ubiegał ich na rogach ulic, we­

soły, zdobywał sobie szturmem ludzi.
Niech krzyknął gdzie:
— Kurjerek z tabelą wygranych za dwa 

grosze!
Zaraz ten i ów, spojrzawszy na jego 

śmiejące się oczy, dobywał z kieszeni dwojaka.
Pieniędzy zaś od niego nikt już wyłudzić 

nie • zdołał.
Nawet „ciocia“, stara przekupka, siada­

jąca przed bramą kantoru z łakociami i z za­
pasem chowanych za pazuchą papierosów i ta 
machnęła ręką na niego dawno.

— Taki skrobek 1 i ciotce też zarobić 
nie da!

A on śmiał się z baby wesoło.
— Nie gniewaj się, pani ciociu, nie gnie­

waj, bo gniew urodzie szkodzi. Żona mi w 
domu piszczy, płaczą bachory; bliższaż ciału 
koszula niżli surducik!

Nazwała go za to Jazgarzem i tak to już 
do niego przylgnęło.

Opowiadano sobie przytem, że Jazgarz 
kieruje się na pana, że „furt“ „flotę“ zbiera 
i wkrótce zacznie handlować książkami.

— Kutwa Jazgarz, wydawca!
Nie sprzeczał się wcale, jedynie robił minę 

filuta i powtarzał jedno w kółko:
— Baba mnie czeka, dzieciarnia jeść 

woła; muszę wprzód dla nich odłożyć!
Odkładał widocznie i niedługo brał już 

kur j erko w za pół rubla.
— Jak wisieć, to za obie nogi!
Czas biegł.
Stary ekspedytor kurjerka z tabelą wy­

granych przestał kiwać głową smutnie i drę­
czyć się przyszłością Jazgarza, gdy nagle, naj- 
niespodzianiej pod słońcem zdarzyła się spo­
sobność taka...

Do kantoru przyszedł kasjer fabryki wy­
robów żelaznych i, gadu gadu, jął skarżyć się 
na wielki brak robotnika.

— My, panie, całego oddziału otworzyć 
nie możemy, bo chłopców do maszyn niema.



Wolą szelmy po ulicach się wałę*ać, w guziki 
grać, kurjerki, oto, sprzedawać!... A przecież 
u nas, w fabryce, dla takiego to szkoła! rze­
mieślnik z niejednego wyjdzie, robotnik zdolny, 
człowiek!

Ekspedytorowi dech w piersi sparło.
— A co też wy, panowie, możecie dać 

Takiemu chłopakowi?...
— Co dać?...
Tu kasjer spojrzał uważnie.
— A pan byś miał może takiego?
— A miałbym. I sprytny i zręczny i 

zdolny...
— Do pracy by się garnął także?...
— A jakże! a jakże!... Znam go dawno... 

ręczę...
— Zna go pan dawno?... Ręczy?... Hm 

hm... A no to... Mógł by brać cztery złote!
— Cztery złote?!... Zrobione!
Stary załatwił sprawę, jak gdyby to za­

leżało od niego, lecz nie zawiodły go prze­
czucia.

Chłopakowi myśl przypadła do smaku.
Zgodził się na propozycję zaraz, uchwycił 

się jej nawet tak skwapliwie, że sprawił swe­
mu protektorowi tern przykrość.

— Jacha! Cały rok do mnie przychodził 
a jak mu tylko dychę naddali, to się więcej 
na mnie nie obejrzał!... Myślałem, że się za­
cznie namyślać, że mu się żal kogo zrobi... 
A jakże!... „Ciocia“ przekupka uśmiechnęła się 
na to zgryźliwie.

— I, ta, proszę pana, gdzie tam takiemu 
co! To było takie jakieś... Aby sobie, aby 
tylko sobie!... Zwyczajny sknera i basta!... 
Zle to, musi, skończy jeszcze, oj, źle!

„Chłopaki jedne pozostały kontente“; zło­
żyć się nawet postanowili po groszaku i kupić 
Jazgarzowi piernika, tymczasem...

Dnia pierwszego, w którym Jazgarz do­
stał się do fabryki, na nowo otworzonym od­
dziale kocioł pękł a zerwane z pułapu wiąza­
nie zmiażdżyło głowę jednemu z przyjętych 
do obsługi maszyn chłopców.

W zeszpeconym trupie ofiary stary eks­
pedytor z kurjerka poznał swojego pupila.

Za lichą trumienką, chowanego na koszt 
fabryczny Jazgarza, nie dreptały naturalnie 
bachory, nie szła jużciż także i żona.

Siwa, kulawa, wynędzniała wlokła się 
tylko kobiecina i z głęboko zapadłych jej 
oczów ciekły rzęsiste łzy.

— Jednegom, oto, miała synaczka, jedyną 
podporę starości i tegoś mi zabrał o Pdnie! 
O Jezu, Jezu, Jezu!...

0 0
^ AA abonentów i czytelni- 

V>y vI^Vv ków wrogiej prasy na­
leżą przeważnie do pracującego ludu, 
właśnie oni są tymi, którzy prasie, 
przeznaczono] ku ich uciemiężeniu, 
dają tę olbrzymią potęgę, jaką ona 
rozporządza. Robotnik, który za­
miast pisma robotniczego prenume­
ruje organ wrogów robotników, po­
pełnia duchowe samobójstwo, zbro­
dnię na własnych braciach, zdradę 
swojej klasy. Prasa jest dziś naj- 
skutniejszym środkiem uciemiężenia. 
Opanujmy ten czynnik, a prasa sta­
nie się najskuteczniejszym środkiem 
wyzwolenia. Wilhelm Sieb knecht.

m

Kronika.

Z ęórnego Śłajka.
* Katowice. (W stawie huty Marty) 

przy spuszczaniu Rawy, znaleziono w nie­
dzielę trupa męskiego, który leżał przez 
kilka dni w wodzie. Zmarły ma 1,68 mtr., 
liczy około 38 lat, był ubrany w ciemne 
wierzchnie (galoty) kratkowane, biało-nie­
bieskie spodnie i koszulę białą. Policja ka­
zała go fotografować. W zwłokach rozpo­
znano torfiarza Mojżesza z Dębu. Przypu­
szczają, że mu się przydarzyło nieszczęście.

* Załęże. (Zonobójstwo.) W 
sprzeczce robotnik Józef Olejnik zabił 
żonę swą, oddaną pijaństwu, ponieważ nie 
przygotowywała na czas obiadu. Widocznie 
w stanie opiłym Olejnik począł bić żonę 
kryką, a żona broniła się sprzętami kuchen- 
nemi. Olejnik uderzył nareszcie tak nie­
szczęśliwie żonę kilofem w głowę, że na 
miejscu ducha wyzionęła. O. chciał ocucić 
zabitą, oblewając ją wodą, atoli daremnie. 
Policja go zaaresztowała.

* Dąb. (Z deszczu pod rynnę.) 
Przed sądem królewsko-huckim '— jak do­
nosi Kur. SI. — stawał inwalid Warwas z 
Hajduk oskarżony o obrazę urzędników kasy 
pensyjnej huty Baildona, popełnioną w liście 
do cesarza. Odpisów tego listu dostarczono

prezesowi rejencji opolskiej i landratowi w 
Katowicach. Zastępca skarżących, radzca 
sprawiedliwości Regentke, uderzył we wielki 
dzwon, dowodząc, że oskarżony nie uznaje 
żadnego urządzenia dla dobra ogółu, lecz 
obrzuca je błotem, oraz, że liczy się do 
tych elementów, które nie zaniedbują ni­
czego, byle wstrząsać posadami 
państw a niemieckiego, zatem 
wniósł o miesiąc więzienia. Obrońca, dr. 
Krzyżankiewicz dowiódł, że oskarżony stał 
się tylko ofiarą niesumiennego pisarza pry­
watnego, który winien był wiedzieć, że wy­
rażenia listu są obraźliwerni. Wykazał, że 
oskarżony pracował przez 23 lata w hucie 
Baildona, skąd wydalono go w 1895 rze­
komo dla odmówienia posłuszeństwa, po­
zwolono mu atoli pozostać członkiem kasy 
pensyjny huty B. Przez 8 lat płacił też 
składki, aż na hucie Bismarka uległ niesz­
częśliwemu wypadkowi w r. 1903; jedni 
uznali go wtedy zdolnym do pracy inni nie, 
leczy się aż dotąd bądźcobądź. Nie mógł 
więc płacić nadal składek, pomimo więc, 
że zapłacił już ich przeszło 1000 mk. wy­
kreślono go po 7 miesiącach. Kiedy więc 
żadna instancja nie przyznała mu słuszności 
kazał sobie napisać list do króla i ot co 
sobie narobił. Sąd skazał go na 2 tygodnie 
więzienia.

* Mysłowice. (Zabójstwo.) W so­
botę wieczorem w pewnej budowli nowej 
w kolonji Gieschewald znaleziono zwłoki 
niezamężnej Pauliny Niklas, wiekiem lat 
30, żyjącej z górnikiem Grosikiem w tak 
zwanem „dzikiem małżeństwie“. Grostka 
aresztowano, pod zarzutem, że on ją za­
dusił. Odstawiono go do więzienia my- 
słowickiego.

Donoszą też, że tu zabójstwo wcale nie 
zachodzi, bo Paulina Niklas połknęła 50- 
fenygówkę, która jej stanęła w gardle, po­
wodując śmierć.

* Kuchelna. (Cenne życie.) Ma­
gnat śląski książę Lichnowsky zabezpieczył 
się na życie, jak donosi gazeta rzeźnicka, 
sumą jednego miliona marek w towarzy­
stwie ubezpieczeń „Viktoria“.

* Król. - Huta. (Zamach na poli­
cjanta.) We wtorek wieczorem handlarz 
starzyzną nazwiskiem Friedrich na Klim- 
zowcu spostrzegł, że złodziej zakradł się do 
jego pomieszkania. F. wyszedł potajemnie 
z mieszkania, zamykając za sobą drzwi ko­
rytarza. Tymczasem sprowadził policjanta 
Głogowskiego. Kiedy policjant otworzył 
drzwi do korytarza, zadał mu włamywacz 
tak silne udetzenie młotkiem w głowę, że 
rozłupał mu czaszkę. Policjant padł bez- 
przytomny. Za pierwszym policjantem szedł 
drugi, który włamywacza ujął. Na od wach u 
okazało się, że jest nim robotnik okoliczno­
ściowy Franciszek Witek, kilkakrotnie ka­
rany cuchthauzem.

* Bytom. (156 antymilitarystów.) 
Z powodu uchylenia się od służby wojsko­
wej przez wyjazd za granicę toczyła się 
rozprawa sądowa przeciwko 156 młodzień­
com. Z oskarżonych nie zjawił się nikt. 
Rozprawy trwały nieomal 2 godziny, po­
nieważ formalności prawne wymagają, aby 
stwierdzić personalja wszystkich 156 obwi­
nionych. 152 skazano każdego na 160 mk. 
kary. Fiskusowi uśmiechałyby się więc 
w całości 24 320 mk. Pewnie ich jednak 
nie dostanie. Jednego z obwinionych uwol­
niono, bo jest rosyjskim poddanym, resztę 
zaś spraw odroczono. — Miłość młodzieży 
do munduru królewskiego nie jest zbyt 
wielką, jak widać.

Z Poznańskiego.
* Bydgoszcz. (Samobójstwo gim- 

nazjasty.) Znów powtórzył się wypa­
dek, że gimnazjasta wskutek złej cenzury 
popełnił samobójstwo. Nazywał się Remy. 
Młodociany desperat liczył dopiero lat 13 
i był uczniem kwarty gimnazjum bydgo­
skiego, w której siedział już drugi rok. Ro­
dzice jego mieszkają w Jastrzębinie, miej­
scowości oddalonej o 20 kilometrów od 
Bydgoszczy, dokąd był się udał pieszo w 
piątek, w pierwszym dniu wakacyjnym. W 
drodze do Jastrzębina przechodzi się przez 
las, należący do Rynkowa. Tutaj wdrapał 
się na drzewo i w wysokości dwuch me­
trów powiesił się na gałęzi za pomocą 
chustki do nosa. Gdy przechodnie spo­
strzegli wisielca, był już bez życia. Przy 
drzewie leżało na ziemi jego świadectwo 
szkolne, które ułożył tam poprzednio praw­
dopodobnie w tym celu, by świadczyło o 
przyczynie rozpaczliwego kroku. Wypadek 
ten wywołał ogólne wrażenie. Samobójca 
był przez swych kolegów bardzo łubiany.

* Strzelno. (Wykolejenie pociągu.) 
W sobotę rano wykoleił się na nowym torze 
pomiędzy Kruświcą a Strzelnem pociąg 
wskutek tego, iż lokomotywa wyskoczyła 
z szyn. Z ludzi nikt nie poniósł żadnego 
szwanku. Wykolejenie nastąpiło wskutek 
złej budowy toru.

— (Szkarlatyna) przybiera w tu­
tejszej okolicy znów większe rożny ary. Naj­
więcej chorują dzieci od 2 do 10 lat.

* Inowrocław. (Po 82 latać h.) Pod­
czas przebudowy gośeińsca w Balczewie

znaleźli robotnicy w głębokości dwuch me­
trów dwa srebrne kielichy. Ludzie twier­
dzą, że zostały przed 82 laty skradzione 
w kościele katolickim w Parchaniu.

* Chrzest pruski. Nazwa miejscowości 
Kocanowo przechrzcona została na Kronau.

* Rogoźno. (Aktorka złodziejką.) 
Podczas cyklu przedstawień wędrownego 
teatru niemieckiego w Rogoźnie wybuchł 
w hotelu Bussego dnia 11. marca pożar. 
Tamże zamieszkiwał dyrektor teatru Walter 
z rodziną i aktorką Olgą Wasciiewską. W 
nocy po ugaszeniu ognia zginęła córce ho­
telowej niebieska suknia, o której skradze- 
nie podejrzywano aktorkę, chociaż drugiego 
dnia oświadczyła, że pomiędzy swemi rze­
czami żadnej obcej sukni nie znalazła. Po­
dejrzenie okazało się o tyle trafnem, że 
przy odbytej, podczas nieobecności aktorki, 
rewizji z pomocą policji znaleziono w kar­
tonie p irniędzy jej bielizną suknię zagi­
nioną. — Sąd ławniczy w Rogoźnie uznał 
p. W. winną kradzieży i skazał ją na 3 dni 
więzienia. Wyższa instancja, do której się 
oskarżona odwołała, karę tę potwierdziła.

Ze wszystkich stroą.
* Zdanie Edisona o aeronautyce. „The 

Evening Standard“ podaje interesujący in- 
terwiew Edisona o żegludze powietrznej. 
Słynny wynalazca wypowiedział zdanie, że 
ani balon, ani aeroplan nie rozwiążą kwestji 
aeronautyki.

— Jestem silnie przekonany — rzekł 
Edison — że w powietrzu można będzie za­
prowadzić komunikację równie pewną i ła­
twą, jak na lądzie lub morzu. Lecz mam 
mało zaufania do balonów, będących igra­
szką wiatrów, a tern mniej do aeroplanów. 
Przyrząd braci Wright jest zależny głównie 
od osobistych zalet osoby, która nim kie­
ruje. Dość tylko, aby zamiast Wrighta kie­
rował aeroplanem ktoś inny, a przyrząd nie 
będzie funkcjonował. Nie ulega wątpli­
wości, że balon i aeroplan zostaną z cza­
sem ulepszone, lecz przywiązuję większą 
nadzieję do zastosowania innej zasady. 
Henryk Farman był na dobrej drodze. Przy­
rząd do latania w przyszłości będzie się 
unosił za pomocą mechanizmu, opartego 
na zasadzie śruby spiralnej, i nie będzie 
wymagał dla wzlotu ruchu popychającego. 
Będzie się podnosił na wysokość, na której 
znajdzie dogodne prądy powietrzne. Bę­
dzie latał z wiatrem lub pod wiatr i bę­
dzie mógł się unosić tuż ponad ziemią. Da 
się to dokonać przez proste zastosowanie 
starych wiadomości mechanicznych w no­
wym kierunku.

Kalendarzyk zebrań,

Rprlitl Posiedzenie Tow. Polskiej Partji Socjali- 
Dvl lilie stycznej odbędzie się we wtorek 13-go 

października wieczorem o godz. 9 w lokalu Ku- 
baczewskiego, Stallschreiberstr. 55. Z powodu bar 
dzo ważnych spraw winien każdy członek być 
obecnym.

Tow. Polskiej Partji So­
cjalistycznej odbędzie 

swoje zebranie w niedzielę 11-go października o 
godzinie 10 przed południem u p. Nolte, Grulbad.

Reklinghausen=Siid.

Ogłoszenia.
Salon golarski i fryzjerski

Albert Buchwald
Recklinghausen-Süd Grulbad, Hochstrasse 63.

Polecam się do fryzowania pań i panów 
oraz do wszelkich p^ac balwierskich.

Na składzie mam również

ßspni, papierosa, tytoń i tabaką.

riarmonika, wiłami
2,40 mk., z 10 klawisz, pięknie 
wykonana 4,— mk., w dużym fi 
formacie z 10 klawiszami i 2 re­
jestrami 5,90 marek, z 3 reje­
strami i klawisze z perłowej 
macicy 8,— mk.

Męski ankr. remontoir
z portretem Kościuszki, Mickie­
wicza lub z godłem polsk., bardzo 
dobrze idący na min. wyregulo­
wany mk. 3,25. Na żądanie wy­
syłam darmo i opłatnie katalog 
ilustr. zegarów, zegarków, wyro­
bów jubilerskich, chińsk. srebra, 
przyborów narzędzi zegarmistrzow­

skich i towarów muzycznych.
F. Pamm, Kraków, Zielona 9-3-11

Krakau — (Galizien)-

Baczność! Baczność!

Kolonja Blelszowice.
Wielkie

Zgromadzenie górników
===== pod piem niebem =====

odbędzie się
w Bielszowicach (Kolonja) na polu 
pani Albertyny Stasiczek w nie= 
dzielę, dnia 11 go października, 
po południu o godzinie V* 3.

Na to zebranie zaprasza się wszystkich 
górników z całej okolicy, także i żony.

Zwołujący.

_______ -• L_ " ^ "" - : ^

HAMBURG.
Towarzystwo Polskiej Partji Socjalistycznej

W niedzielę, dnia 11-go paźdz. br. 
po południu o godz. 4-ej odbędzie się 
w lokalu pana Roden, Michaelisstr. 32

:: zebranie ::
----------------  PORZĄDEK DZIENNY: ----------------
1. Wykład. 2. Dyskusja. 3. Wolne 

wnioski.
Goście, przez członków wprowadzeni, mile widziani!

ZARZĄD.

♦ Restauracya A. KubaCZßWSkl, * 
Berlin, Staiischreiberstr. 55

Salka do posiedzeń z fortepianem, wyśmienite 
. napoje, smaczne potrawy. SpccyaJność — polską 
4, kiełbasę i kapustą polecam o każdej porze
♦ dnia łaskawym względom publiczności.
♦»♦♦♦

Recklinghausen-Süd, 
Baumstrasse 5.K. Egóreebi,

Polecam mój

skład kolonjalny
♦ Wina miejscowe i zagraniczne ♦ 
Cygary, papierosy, tytoń i tabakę.

Polecam towarzyszom moją

= Restaurację =
zaopatrzoną w dobre napoje i przekąski
BW Wykładam „Gazetę Robotniczą44. "%#

Teodor Welzei
Bremen, Stephanstrasse 4.

Polecam towarzyszom moją

/.RESTAURACJĘ.’.
zaopatrzoną w dobre napoje i przekąski.

Wyłożone: „Gazeta Robotnicza i „Vorwärts".
W moim lokalu znajduje się stacja płatnicza cen­

tralnego związku stolarzy.

Szczepan Wiśniewski
Berlin 0., Löwestr. 21.

Wilhelm Waldeck,
Bremen, Grenzstrasse 194.

Szanownym rodakom i rodaczkom polecam mój

e # 
e e interes rzeźnicki
znany na całe miasto. Polecam moją fabrykę

polskiej kiełbasy znaną z dobroci, 
. . kiszki, salcesony, szynki , e 

i różne gatunki mięsa• o • •

£<*»«$>'S»«
MT Krawiec męski

Jan Kretschmer
Reklinghausen Süd (Bruch) przy ulicy g 
Bochumskiej (Bochumerstrasse 123) ]

wykonuje 9

V garderobę męską " •
bardzo Ktistownie i tanio podług miary. •
P.oboia rzetelna ♦ Usługa skora ♦ Ceny niskie 9
Poleca się zwłaszcza czytelnikom „Gaz. Rob.“ 9 

w Bruchu, oraz towarzyszom z okolicy. Ł
x$><äSS>«ffinäS>«

narożnik
Fahr- i Veringstrasse

narożnik
Fahr- i Veringstrasse

Największe korzyści daje firma

Jan Schröder, Wilhelmshurg,
przy zakiipnie ubrań gotowych i na miarą dla panów, chłopców i robotników
Ty*. najlepsze wyroby »<» # 1«™«* ^

i solidna robota. Repsraeye
uskutecznia się szybko i tanio po cenach umiarkowanych.

Stałe, ale zadziwiająco- 
niskie ceny.


